
Edyta Geppert, Nocny dy
Znowu zasnąć dziś nie mogę ani ruszDo poduszki ktoś kamieni mi nasypałI pod okno znów podjechał Wielki WózCzy pojadę nim, a skądże tam, do lichaTak by chciało się pogadać, ale z kimZ samą sobą też dogadać się tak trudnoA człowieka, który obok mnie tu śpiNie obudzę, musi w pracy być na siódmąNocy dyżur mój o siódmej się zaczynaZnów zostanie tylko krótkie popołudnieBy być razem, by się kochać, napić winaTo za mało, to za trudneChyba zbiera się na pełnię w taką nocGdy twój oddech wciąż miarowy jest i cichyMoże dzisiaj rano wreszcie powiem dośćAle przytul się, bo znowu śpisz odkrytyA tym czasem w okno znów zagląda świtI zdążyłam już wygładzić kształt kamieniW tej poduszce którą dzielisz ze mną tyW noc bezsenną, tu na ziemiZnam te drogi przez układy planetarneW chmury, bzdury i marzenia w nieskończonośćTrzeba znaleźć, tu na ziemi swoją prawdęNawet gorzką, nawet słonąA tym czasem w okno znów zagląda świtI zdążyłam już wygładzić kształt kamieniW tej poduszce, którą dzielisz ze mną tyW noc bezsenną, tu na ziemi
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